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Lwów dnia 24. czerwca.
da państwa dogorywa wśród upałów kanikularnych.... 
uje jeszcze ciągle w interesie ludności, jak sobie nie-

Rada 
ale pracuje jeszcze 
niezawodnie pochlebia. Teraz jednak mniej ważne tylko 
sprawy są przedmiotem jej obrad, gdyż po ukończeniu naj­
ważniejszego dzieła t. j. podniesienia podatków, spoczywa ona 
jakby na lamach. Biedni delegaci, których wymęczono przez 
tyle miesięcy w Wiedniu, z niecierpliwością wyczekują chwili, 
w którejby przybyć mogli do kraju, który icli po tylu mo­
zolnych i bezowocnych pracach przyjmie co najmniej z pewnem 
ulitowaniem — gdyż czego innego niemogą oni po nim żądać.

Szczęście—że jak to pierwotnie myślano — sejmy niebędą 
w tym lub przyszłym miesiącu zwołane, gdyż w takim razie 
trudno aby kto dosiedział na ławach poselskich; kogo bowiem 
jako rolnika niewstrzymałyby w domu roboty gospodarskie, temu 
jeźli był członkiem Rady — przejadło się już dostatecznie 
życie parlamentarne, podczas gdy inni niewiedząc co począć 
z nowym ustrojem państwa, który wymaga co raz większych 
ofiar bez jakichkolwiek korzyści, stracili wszelką ufność w 
skuteczność wszystkich ciał parlamentarnych. Okazuje się bo­
wiem ostatecznie, że rząd przeprowadza niemal wszystko co 
mu się podoba tak w Radzie jak i w Sejmie. Ztąd też owa 
obojętność na wszystkie prace wewnętrzne, po których sobie 
niewiele rokują.

Jednych urzędników system nowy utrzymuje w ciągłym 
ruchu, bo jedna organizacya po drugiej następuje po sobie. 
Finanse państwa nic na tern niezyskują, kraj ten mniej, 
gdyż co zaoszczędzą na niższych urzędnikach, to dodają wyż- 

* szym, a gdy jednych przenoszą w stan spoczynku, drugich 
posuwają na wyższe stopnie. Podobnych organizacyj dożyliś­
my od r. 1848 już kilkanaście; żadna nieprzetrwaładłuższego 
czasu, żadna niezmniejszyła o wiele liczby urzędników, żadna 
w interesie ludności nie upojedyńczyła biegu administracyi lub 
sądownictwa. Forma lada chwilę się zmieniała, lecz rzecz 
sama, złe oddziedziczone, pozostało to samo. I nie łatwo po- 
wziąść zaufanie do systemu, który w naszych oczach prze­
szedłszy tyle przeobrażeń, jakby kameleon jaki — w istocie 
niezmierni się w niczem a w niczem.

Zachodzi nawet pewna niekorzyść na rachunek obecnego 
okresu, gdyż mieliśmy jedynie rządową i gminną biurokracyę, 
podczas gdy teraz przybyła nam wydziałowa 'i  powiatowa 
urzędnikerya, która jakby latorośl starej biurokracj i pisze co 
niemiara — niechcąc zastąpić czczej formalności życiodajną 
treścią. Jeśli w tym kierunku dalej rozwijać się będzie orga­
nizm kraju, to wkrótce niebędzie człowieka z tak zwanych 
wyższych stanów, k tó r y b y  niebył albo marszałkiem, lub wy­
działowym, radnym lub delegatem, komitetowym lub asesorem 
itd. Krajowi niezawodnie przybyła znaczna liczba dygnitarzów, 
lecz czy mu z tem lepiej?  to inne pytanie.

Zeszliśmy na przykry przedmiot powszechnego niezado­
wolenia w kraju , które się wyradza z przeświadczenia, że 
nowy kierunek i odświeżony system rządu nie wydobędzie ! 
kraju z bezładu i nędzy, w którą zagrzązł od wielu" lat, 1 
Wszelkie bowiem zabiegi w sprowadzeniu go na inne drogi 
są bezskuteczne, jak skoro popęd do tego idzie z Wiednia, 
gdzie ani nie znają naszych stosunków, ani też wielce nie zaj­
mują się naszem położeniem.

Najprzykrzejszem zaś jest, że ci właśnie, których opłaca 
biedny kraj, pracują wręcz przeciw jego interesom—- rząd bo­
wiem centralny i monarcha nięmają zapewne rzetelnego wy­
obrażenia co się u nas dzieje i w jak opłakanym zostajemy i  
stanie. Większa część błogich przyrzeczeń autonomicznych i 
koncesyj narodowych ominęła nas a w nagrodę za poddanie się 
obecnej konstytucyi otrzymaliśmy większe podatki. Nie tego | 
mogliśmy się spodziewać, nie tego wyczekiwał kraj po no­
wych rządach —  gdyż mniemał, że" klęska z r. 1866 była ' 
dostateczną dla Austryi nauką, iż dotychczasowy tryb rządu 
prowadzi jedynie monarchię i kraje do upadku.

•Dzisiejszego ministerstwa polityka w niczem się nieróżni ; 
co do naszego kraju od rządów p. Schmerlinga — zaszły je­
dynie te zmiany, które wywołała zmiana ogólnych stosunków. 
My zaś jak jęczeliśmy pod brzemieniem centralizacyi wiedeń- j 
skiej tak i dziś niemamy wolnych rąk, aby sobie samym 
pomódz.

Zgromadzenie delegatów Towarzystwa kredytowego od- I 
było onegdaj po południu drugie posiedzenie, na którem za­
jęto się wyborem komisyj. Na wniosek p. Baszczewicza wybór 
komisyi rachukowej i petycyjnej odbył się względną większo­
ścią głosów; a tylko wybór komisyi statutowej, jako mającej 
się zająć najważniejszym przedmiotem, jakim jest rewizya usta­
wy Towarzystwa, uchwalono dokonać większością bezwzględną.
Z tego też powodu musiano dla przedsięwzięcia wyborów uzu­
pełniających, nieukończonych onegdaj, dla spóźnionej bardzo 
pory, zwołać wczoraj rano posiedzenie, na którem wybory 
ukończono. Wynik ich następujący:

Do komisyi statutowej wybrani pp. Henryk Wodzicki, 
Kornel Krzeczunowicz, Wład. hr. Badeni, Jan Czajkowski, 
Fran. Jasiński, Karol Hubicki, Józef Pajączkowski, Ludwik 
Szumańczowski, Apolinary Ilnppen, Seweryn Smarżewski, 
Eustachy Rylski, Leszek Borkowski, Henryk Nowakowski, 
radca namiestnictwa, Franc. Smolka, Gustaw Piotrowski.

Do komisyi rachunkowej pp. Mieczysław Potocki, Miecz. 
Marasse, Franc. Torosiewicz, Franc. Trzecieski, Ant. Niedziel­
ski, Wal. Podlewski, Maciej Kunaszowski.

Do komisyi petycyjnej pp. Jakób Wiktor, Kalikst Orłow­
ski, Feliks Pohorecki, Wit. Żeleński, Kalikst br. Horoch.

Komisye urządziły się wczoraj i rozpoczęły swe prace. 
Dzisiaj w południe odbędzie się posiedzenie pełne, na którem 
komisya petycyjna, mająca najmniej czasu do załatwienia na­
glących przedmiotów, przedłoży sprawozdanie swe Zgroma­
dzeniu.

Do nowej organizacji wojskowej.
i i .

(A. G.) Powodowani uczuciem sprawiedliwości i życząc 
sobie zastosowania bezwzględnego równouprawnienia dla 
wszystkich narodowości w Austryi, mniemamy, że obowiązki 
i ciężary również jak i korzyści z nich wypływające równo po­
winny być wymierzone dla wszystkich i dla każdego z osobna.

Wiedeński liberalizm, którym się szczycą centraliści, 
wtenczas tylko będzie u nas pojętym, jeżeli oczyści się od 
samolubstwa, którym się kieruje i zejdzie do rzetelnej spra­
wiedliwości i prawdy, która każdego przekonuje. Dopóki to iiie 
nastąpi, utrzymujemy, że Galicya pod każdym względem jest 
wyzyskiwaną i upośledzoną na korzyść niemieckich mikrosko- 
picznycji prowincyj i nie korzysta ze swojego p raw a, które 
wypływa z ponoszenia tak znacznych ciężarów w obronie cało­
ści i potęgi państwa.

Opierając się na datach statystycznych rządowych, do­
starcza nasza prowineya do 125.000 żołnierza do boju; podług 
tej liczby i ilości oddziałów nie widzimy stosunkowo reprezen­
towanej w starszyznie armii naszej narodowości.

Reprezentacj a ta  powinna ze względu na stosunek liczebny 
być następną:

3. jenerałów korpuśnych.
5. jenerałów dywizyj.

12. jenerałów brygad.
130. oficerów wyższej rangi.

2000 oficerów od kapitana do podporucznika.
250 urzędników wojskowych.

Razem 2400 starszyzny.
Cyfry te , czyż zgadzają się z rzeczywistą liczbą Polaków 

piastujących stopnie w armii ? —- N ie!
Cóż jest tego przyczyną? — Może nieudolność do wojsko­

wości Polaków? — Na to również odpowie każdy: nie! — 
Może niechęć do służby?! — Także nie! bo spisy wojskowo 
wykazują ilość odpowiednią, kadetów7, aspirantów i podoficerów 
jakoteź niższej rangi oficerów, którzyby z ochotą dobijali się 
wyższych pozycyj! — Cóż więc jest właściwą przyczyną tego 
upośledzenia Polaków w7 armii? — Otóż powodem tego jest, 
że Polaków rodowitych nieprzypuszczają do aw ansu; czysto 
kastowa hierarchia, od dziada do wnuka, dziedziczy w7szjrstkie 
wyższe korzystne stopnie.

Chcielibyśmy, aby nasi delegaci wejrzeli w7 tę sprawę 
przy sposobności dyskusyi nad nowym projektem organizacji 
wojskowej — i aby ta  kwestya doszła do wiadomości monar­
chy, któremu należy wyjaśnić nie sprawiedliwość tych tajnych 
uzurpacyj, których się dopuszczają liberalni centraliści na ko­
rzyść swojej koteryi.

Nie podlega żadnej wątpliwości, że niesprawiedliwe omi­
janie Polaków, odstręcza ich od służby wojskowej, w której 
zaledwie dobijają się do stopnia kapitana, wyradzając przytem 
nieufność do systemu, który zagradza im wyższe stanowiska 
odpowiednie i przynależne z stosunku powinności przez kraj 
nasz ponoszonych.

Francy a, Polska i ks. Napoleon.
„Mam serce polskie.*1 

Książę Napoleon. (18. marca 1863).

Pod tym tytułem i tein godłem wyszła z druku zapo­
wiedziana przed dwoma miesiącami broszura, której już wten­
czas przepowiadano wiele rozgłosu. Nie wiemy czy w obec­
nej chwili wakacyj politycznych, a szczególniej w epoce po­
mieszania języków w jakiej żyjemy, zestawienie  ̂nawret podo- 
dobuych nazwisk, jak  „Francya,“ „Polska" i „książę Napoleon,“ 
zdolne jest poruszyć zagrzęzłe w poniżeniu sumienie publiczne, 
inaczej jak wywołaniem zgrozy nie tylko dyplomatów ale i 
koryfeuszów liberalizmu europejskiego. Wśród jednomyślnego 
chóru wielbicieli teraźniejszego pokoju, uzbrojonego wyrafi­
nowaną sztuką wzajemnego niszczenia się, kiedy panowie 
Gorczaków, Bismark, Rouher, Dizraeli i Menabrea zaręczają, 
że jedynem i stałem ich dążeniem jest utrzymanie pokoju 
europejskiego, kiedy według powszechnego zdania urzędowych 
organów, popieranych w tym przynajmniej względzie przez 
najskrajniejsze opozycye, nie ma już na horyzoncie europej­
skim czarnych punktów, któreby błogi spoczynek w bankruc­
twie politycznem i finansowem zakłócić mogły, występować 
w takiej chwili z kwestyą Polski, wykazywać solidarność tej 
wielkiej sprawy z losem Francyi, naznaczać ważne stanowisko 
księciu Napoleonowi w przyszłem a nieuniknionem starciu 
Europy, nie jestże to zuchwałość, którą czeka oburzenie urzę­
dowej i meurzędowej prasy ? Gdyby zresztą chodziło o żydów

prześladowanych przez maluczkich Rumunów, o majtków za­
mordowanych w Japonii, o turystów więzionych przez dzikiego 
Teodorusa, albo o kupców zagrożonych w spekulacyach swo­
ich kłopotami rządu Tunetańskiego, możnaby jeszcze na serio 
pomówić^ i poskromić śmiałków, którzy potęgi cywilizacyi 
szanować nie umieją. Ale poruszać kwestyę Polski, której 
strzegą Bismark i Katkow, i chcieć ażeby «lla wyrwania Pol­
ski z szponów barbarzyństwa, grożącego co raz niebezpieczniej 
Europie, narażono spokojny rozwój “liberalnych idei we Fran­
cyi, zaborczych planów monarchii Pruskiej w Niemczech i 
wspaniałomyślnych reform centralistów w Austryi, nie jestże 
to szaleństwo godne powszechnego potępienia?

O ile uboczne jakieś względy wpływały na wydawnictwo 
bezimieniej broszury, zbytecznie byłoby dowodzić, gdyż taje­
mnica jaką się okryła, nie daje nam żadnej pod tym wzglę­
dem wskazówki, a autor bez żadnego wstępu, bez żadnej przed­
mowy, przystępuje do głównego przedmiotu swego i całą rzecz 
kreśli z zapałem, wiarą i przekonaniem, nic troszcząc się by­
najmniej, czy jego słowa zadrasną tego lub owego, czy ton 
polemiczny, jaki przewodniczy jego pracy od początku do 
końca, nie dosięgnie tych nawet, których pominąć należało 
jako nie mających przeważnego a tem mniej stanowczego 
głosu w kwestyi. To też broszura w mowie będąca nie jest 
źadnjrm manifestem politycznym, jak ją  mieć chciano, nie 
jest żadnym programem urzędowym, choćby najbardziej za­
krytym, ale po prostu wymowną obroną połączonych spraw 
Francyi i Polski przed trybunałem opinii publicznej, oskarże­

niem tych wszystkich, którzy albo rozmyślnie i z własnego 
interesu albo z fałszywych doktryn lub bojaźliwej ostrożności 
poświęcają najważniejszą, najpilniejszą potrzebę Europy i sta­
nowisko w niej Francyi.

„O statn ie zwyciężenie Polski —  powiada au to r —  objawiło fakt 
najwyższej w agi: n iesłychaną słabość R osy i, tego Carstwa kolosal­
nego, które uważano za tak  potężne i niezwyciężone, a  zarazem b a r ­
barzyństwo krwiożercze, ohydne, piekielne, tych, którzy niem rządzą.

Polska zwyciężona, nikczemnie opuszczona, dow iodła w r. 1863 
że je s t godną odzyskania swej niepodległości; tym czasem jej zwy- 
cięzki nieprzyjaciel pozostaje obciążony zbrodniam i najbardziej hań- 
biącem i, przeznaczony jednozgodnie przez E uropę w spaniałom yślną 
ale wahającą się, na zasłużoną sromotę.

Niezawodnie Moskwa je s t głównym winowajcą, ale zdaniem 
naszem, Europa jes t może większym jeszcze. E uropa nznaje prawo 
Polski do niezależnego istn ien ia , a  porzuca to prawo. Okazuje n a j­
żywsze współczucia spraw ie słusznej i świętej, jeżeli je s t jaka  na 
świecie, a  nie m a odwagi walczyć przeciwko sprawie zbrodniarzy. 
N ienawidzi barbarzyństw o Moskiewskie, a znosi, potwierdza niejako 
najszaleusze excesa tego barbarzyństw a. A więc, z jednej strony  
pewien rodzaj odmówienia pow strzym ania zbrodni, z drugiej zu ­
chwalstwo zbrodni.

To założenie, usprawiedliwione całą niemal historyą 
Polskiej niewoli, przeprowadza autor wśród rozmaitych roko­
wań dyplomatycznych 1863 r. i wskazuje Anglią i Austryą 
jako dziś już przewidujące nieco, do jak niebezpiecznych 
następstw doprowadziło ich zaślepienie. Dyskusya w senacie



System taki oddziaływa na całą ludność, wyradza nie­
ufność i nie jest w stanie pobdflzić do ofiarnej gotowości. —  
Ze tak się dzieje, przyczyną tego jest bezczelny egoizm kliki 
wiedeńskiej, która w żaden sposób niechciałaby stracić korzyst­
nych sinekur tak w armii jak i w służbie administracyjnej dla 
swoich protegowanych, pomijając wszelkie zasługi, zdolności a 
nawet dobro państwa,

W chwilach niebezpieczeństwa, czy Niższa i Wyższa 
Austrya obroni państwo? —  albo może ten wiedeński patry- 
otyzm, który petycyami chce bronić swoich murów na widok 
niebezpieczeństwa i zniewala cesarza wraz z armią do ustą­
pienia z miasta. Może wybawi monarchię ta spartańska ich 
odwnga?.. która krzyczy h u r a, gdy nieprzyjaciel daleko, a błaga 
o zawarcie pokoju na widok hełmu praskiego, utrudniając pła­
czliwym piskem manewrowanie armii.

Węgrzy i Słowianie zasłaniają waszą Metropolę; gdyby 
ich nie stało, co się stanie z Wiedniem ? Będzie Windoboną 
napowrót; to jest nic nieznaczącym grodem na kończynach 
Germanii.

K o r e s p o n d e n c y e .
Wiedeń 22. czerwca 1868.

X  Powołanie br. Beusta do Pragi przeraziło niezmiernie 
tutejsze ministeryalne koła, gdyż wiadomo, iż br. Beust skło­
niłby się zapewne do poczynienia Czechom pewnych koncesyj, 
na które niemoże się żadną miarą zgodzić centralistyczna więk­
szość ministerstwa i Izb, albowiem wszelkie Czechom zrobio­
ne ustępstwa kładą tamę hegemonii niemieckiej. Myli się je­
dnakże mocno kanclerz, jeżeli sądzi, iż sam akt koronacyi w 
Pradze, i pewna ograniczona autonomia zwabi stronnictwo na­
rodowe do Rady państwa.

Dziś rzeczy zaszły już za daleko; tylko stanowisko cał­
kiem odrębne, tak jak W ęgier, może zadowolnić Czechów, a 
na to kanclerz nigdy się nie zgodzi. Rozjątrzenie doszło do 
tak 'wysokiego stopnia, iż niejednokrotnie zimna rozwaga i po­
lityczny rozum ustąpić musi w obee roznamiętnionego poczucia 
ludu. Zawdzięcza rząd ten stan niepomyślny głównie tak na­
zwanej liberalnej prasie, a osobliwie dziennikom urzędowmn i 
pół-urzędowym, które przez dwa lata czasu cały naród cze­
ski, jego wspomnienia i najdroższe pamiątki systematycznie 
obrzucały biotem. Celu takiej polityki trudno odgadnąć; oprócz 
chwilowego zadowolenia własnej próżności i namiętności, roz­
dzielała ona tylko i osłabiała państwo, a owa, kampania dzienni­
karska prowadzona przeciwko Czechom bronią złej wiary i 
kłamstwa, wywołała tylko uśmiech pogardy wszystkich myt 
ślących ludzi Europy. „Kto sieje wiatry ten zbiera burze.“

Dziś sprawa czeska nie da się zażegnać pół-środkami, i 
załatwienie jej pociąga za sobą nieochybny upadek obecnego 
ministerstwa.

Albo uciekać się do środków gwałtownej repressyi wcale 
niezgodnych z ogłaszanemi liberalnemi własnemizasadami! i które 
zresztą pozostawią zawsze wewnątrz państwa wrzód rozjątrza­
jący się z dniem każdym , albo też ustąpić od władzy, oto 
alternatywa, którą sobie panujące obecnie stronnictwo swą za­
ciekłością niemiecką stworzyło.

Dzień wczorajszy w Pradze daje niezmiernie wiele do 
myślenia. Oprócz Niemców starających się ostentacyjnie wy­
stąpić, żadna korporacya, żadne stowarzyszenie narodowe nic- 
brało udziału w uroczystości. Z żadnego okna czeskiego nie 
powiewała chorągiew, a w sam dzień pobytu cesarza w Pra­
dze napadano na studentów niemieckich i zdzierano niemiec­
kie chorągwie. Nienawiść do wszystkiego co niemieckie doszła do 
ostatecznych granic, stronnictwo moskalofilów wzięło znów 
całkiem górę nad młodo-czeskiem, pragnącem pojednania, i 
coraz częstsze dają się słyszeć g ło sy : „wolimy do ostatniego 
zginąć, wolimy należeć do kogokolwiek, jak mieć cośkolwiek 
do czynienfe z panującą obecnie w Wiedniu koteryą. Smutny 
to stan rzeray, gdy ogólny obłęd do tyła opanuje cały naród, 
iż głuchy i ślepy nie słucha głosu najszczerszych przyjaciół. 
Ale my, którzy znamy ten stan rozpaczy z własnego smutne­
go doświadczenia, których namiętność pogrążyła nieraz w bez­
denne ,morze nieszczęść, możemy dać Czechom szczerze życzli­
wą przestrogę: „źle czynicie, iż chcąc zgubić przeciwnika, po­
grążacie się sami w przepaść.1-

Tak pojedynczemu człowiekowi jak i całemu stronnictwu 
wolno tylko zginąć walcząc za sprawę, niewolno mu dla wła­
snej namiętności poświęcać całego narodu, i popełniać czynów, 
które następne pokolenia przeklinać będą.

Dlatego wołamy do was: „cierpliwości i wytrwałości, a 
obstając przy waszem dobrem prawie musicie w końcu zwy­
ciężyć; ale nie łączcie się z nieprzyjaciółmi monarchii i wła­
snego kraju, którzy mogą waszych przeciwników pokonać, mo­
narchię rozbić na składowe jej cząstki, lecz którzy i was w koń­
cu wytępią. Przestańcie wołać: “iż kto przeciwko Moskwie, ten

Francuzkim, rozpoczęta 18. marca 18615 nad dwoma petycy­
ami w sprawie Polski, nastręcza autorowi sposobność uderzenia 
całym gromem logiki i oburzenia na tych sentymentalnych 
polityków, którym łzy wylane nad „nieszczęśliwym narodem11 ! 
wystarczają za wszelkie czyny godności i sprawiedliwości, 
którzy jedną ręką podnoszą ofiarę najohydniejszego despotyz­
mu, a drugą upoważniają kat# do nowych okrucieństw. Senat 
Francuzki uświęcił tę politykę w 1866; ale lud Francuzki 
nigdy jej za swoją nie uznał; ile razy Polska pod bronią 
staw ała, zawsze był gotów do najwyższych poświęceń, gdyż 
zawsze przeczuwał, że broniąc sprawy Polskiej broni zarazem 
i sprawy Francuzkiej. Petycya 537 robotników Paryzkieli 
złożona senatowi w marcu 1863 roku wyraźnie żądała 
przywrócenia całej Polski jako jedynego i jedynie moż­
liwego rozwiązania „najważniejszej i najpierwszej ze wszyst­
kich1- kwestyj. Równocześnie delegowani ludu Londyńskiego 
tego samego domagali się od lorda Palmećstona, który 
przestraszony na samą myśl zerwania z Moskwą r zek ł: „Ależ 
to wojna11 —  „Tak jest wojna, odpowiedziano m u , jeżeli 
nie ma innego sposobu przywrócenia Polski.11 Reprezentanci 
Anglii poszli za głosem lorda Palmerstona uwalniającego 
Moskwę od wszelkiej odpowiedzialności w morderstwie Polski. 
Senat Francuzki większością 109 głosów przeciwko 17 od­
rzucił nie tylko petycyę wyrobników Paryzkich, domagających 
się stanowczego rozwiązania sprawy Polski, ale nawet i skromne 
żądanie drugiej petycyi, mające na celu zapewnienie Polsce 
swobód zawartych w traktatach Wiedeńskich z 1815 roku.

przeciwko Czechom, a znajdziecie silne poparcie wszystkich 
ludzi pragnących prawdziwej swobody ludów monarchii; prze­
stańcie uśmiechać się do p. Bismarka, gdyż posądziłby was 
niejeden: iż dla Czecha “ibi patria ubi bene.“

Smutna to nader i bolesna rzecz, gdy poczucie narodowości 
nie doznaje uznania i bywa wystawione, na śmiech i pogardę 
przeciwników-, ale nie upoważnia to jeszcze do rozpacznycli 
i w skutku najzgubniejszych kroków. Jeżeli niegdyś królestwo 
czeskie doznało najstraszniejszego prześladowania ze strony 
Niemców, to dziś młoda odradzająca się Czechia nie przeszła 
tego chrztu krwi i łez, któryby ją  upoważniał do zwątpienia
0 sobie i szukania obcej pomocy. Czyżby dziś już miało jej 
zabraknąć cierpliwości? . . . .  Byłby to nader zły symptomat, 
świadczący o wewnętrznej niemocy.

Dzień wczorajszy wprowadza sprawę czeską w zupełnie 
nową fazę.- z obu stron dłuższe łudzenie staje się niemożebne. 
Czy władza zechce poczynić Czechom zupełne ustępstwa i 
zmienić dotychczasowy systemat dualistyczny na federacyjny, —  
wielkie pytanie. Jeżeli Czesi wytrwają na swem stanowisku, 
jeżeli się zbliżą do swych naturalnych sprzymierzeńców, do 
Węgrów i Polaków,—nastąpi to niechybnie. Lecz jeżeli cały 
naród będzie grawitował ku "Moskwie, jeżeli w zaciekłej głu­
pocie będzie się równał całkiem klice niemieckiej, wiedeńskiej
1 rzucał dalej na Polaków i Węgrów moskiewskie potwarze, 
jeżeli będzie odpychał życzliwie podawaną rękę, wtedy może 
wstrząsnąć podstawą monarchii, może wichrzyć, lecz nic nie 
zyska, i ostatecznie i nas wszystkich znajdzie, aczkolwiek z 
bólem serca, w przeciwnym sobie obozie, albowiem: salus 
patriae suprema lex esto!.... My niechcemy być Moskalami.

Niesłusznie zarzucają nam Czesi brak syinpatyi; od naj- 
pierwszego początku naszej historyi byli zawsze prze­
ciwko nam: gdy sami nie mogli nic zdziałać, łączyli się 
z wszystkimi naszymi nieprzyjaciółmi, tak jak dziś łączą się 
z Moskwą. Czyż czujemy dlatego do nich nienawiść? —  by­
najmniej. Pragniemy szczerze, aby ich życzenia były urze­
czywistnione. Wspólny interes i wyższy pogląd polityczny 
nakazuje nam przemilczeć nie jedną urazę. Ale właśnie ten 
wspólny interes i prosta zdrowa logika nakazuje Czechom, 
którzy żadnej urazy do nas mieć nie mogą, szukać swych 
sprzymierzeńców w Peszcie i Lwowie, a nie w Moskwie lub 
Berlinie.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Po zamknięciu Rady państwa mają 

panowie ministrowie. Berger, Herbst i Brestel wziąść urlopy 
i wyjechać do k ąp ie l; ostatniego zastąpić ma tymczasowo 
minister handlu Plener. Żałujemy mocno, źe pan Brestel nie 
wyjechał cokolwiek wcześniej, tak n. p. przed obradami nad 
budżetem, jak również nic przeciw temu nie mielibyśmy, 
jeśliby tymczasowy urlop pana ministra przedłużył się 
w stały.

Posiedzenia Izby poselskiej Rady państwa nie wzbudzają 
już teraz żadnego interesu, ważniejszy bowiem przedmiot do 
obrad zupełnie już został wyczerpany. To też na ostatniem 
posiedzeniu Izby poselskiej zajmowano się jedynie tylko wy­
borami do Wydziałów, sprawozdaniami Wydziału petycyjnego 
i odczytaniem petycyj Wydziału konfesyjnego. Między innemi 
zdawał sprawę pos. Me nd* *  o dwóch petycyach kilku wła­
ścicieli ziemskich w Kraków o wynagrodzenie za zabranie  
im gruntu na cele fortyfikacyjne. Wydział petycyjny stawia 
wniosek oddania tych petycyj ministrowi obrony krajowej w 
tym celu, ażeby tenże w porozumieniu z wspóinem minister­
stwem wojny petycye te poszczegółowo rozebrał. Poseł S a w- 
c z y ń s k i poleca Izbie przyjęcie wniosku Wydziału, przy- 
czem zauważa, iż ostatniemi dniami podobna petycya wnie­
siona została przez posła Zyblikiewicza, i źe niewiadomo mu, 
czy takowa również wciągniętą jest do tego wniosku. Jeśliby 
tak nie było, natedy wnosi mówca, aby tę petycyę do 
owych dwóch razem przyłączyć. Sprawozdawca M e n d e od­
powiada na to, iż wniosek ów Wydziału ściąga się również 
i do wniesionej przez p. Zyblikiewicza petycyi. Poczem wnio­
sek Wydziału przyjęto.

Izba panów przyjęła 14 projektów do ustaw- bez zmian, 
według brzmienia, uchwalonego w Izbie poselskiej a między 
innemi następujące ustawy: Anglo-austryacki traktat morsko- 
handlowy, podwyższenie podatków bezpośrednich na rok 1868, 
kredyt dodatkowy na rok 1867 i ustawę o prawnej ważności 
metryk żydowskich.

Dnia 22. bin. zwiedził cesarz w towarzystwie ks. Auers- 
pergera i namiestnika czeskiego na przedmieściu prążkiem Śmi- 
chowie fabrykę maszyn Ringhoffera, poczem udał się na wy- 
spę Strzelecką, gdzie strzelił dwa razy do celu. Następnie 
zwiedził czeską wyższą szkołę panieńską, fabrykę broni Le- 
bedy i fabrykę maszyn Borosza, wieczorem zaś udał sic do 
teatru niemieckiego, gdzie z wielkim entuzyazmem przyjęła go

, ,Wyjąwszy powody, bardzo różne zapewne— powiada autor—-  
była w-ięc zgoda zupełna pomiędzy lordem Palmerstonem a prze­
ważną większością senatu. Tamten opuścił Polskę dla zachowania 
przeciwko Francyi niooszacowanego, niezbędnego przymierza moskie­
wskiego. Senat francuzki opuścił Polskę, bo nie miał odwagi ogło- 
sii  jej niepodległości; ale przyjąłby ją z zapałem, gdyby jaka cu­
downa interwencja odzyskała ją za niego. Senat francuzki nie 
oświadczył się przeciw Polsce, ale nie był za nią. Dyplomacja mo­
skiewska czego innego nie żądała; przyznano jej wolność robienia co 
chce ; smucono się okropnemi następstwam i, ale się im poddano.11

IV owych pamiętnych rozpraw ach senatu o Polsce, oprócz 
słabości i niekonsekwencyi, objawiły się jeszcze dziwne uspo­
sobienia. Znalazł się jeden, ale jeden tylko senator francuzki, 
który miał smutną odwagę stanąć z zapałem po stronie Mo­
skwy i z trybuny francuzkiej złorzeczyć Polsce. Drugi sena­
tor uznawał potrzebę przywrócenia Polski, ale drogą tylko 
dyplomatyczną, bez starcia się europejskiego, bez nadwerę­
żenia Moskwy. To też na odparcie takich herezyj powstały 
głosy potężne, natchnione sercem i rozumem francuzkim, a 
wśród nich głos księcia Napoleona wzniósł się do takiej po­
tęg i, że dziś jeszcze i tak długo pozostanie obowiązującą 
prawdą, aż zdrodnia rozbioru Polski naprawioną nie będzie. 
Ogłosił on jak wielu innych świętość sprawy Polskiej, a od­
pychając wszelkie niekonsekwencye i obawy mówców poprze­
dnich, żądał aby jej nie opuszczono, aby ją  owszem silnie 
poparto, i nie wątpił o zwycięztwie. Przyznał się otwarcie do 
namiętności z jaką broni politycznych przekonań swoich a

licznie zebrana publiczność. Drugiego dnia wyjechał cesarz 
do Litomierzyc, gdzie również powitanym był bardzo serde­
cznie. —  Dr. Klaudy otrzymał order korony'żelaznej trzeciej 
klasy. —  Pan Beust wyjechał już z Pragi napowrót do Wie- 
d n ia ; w Pradze rozmawiał dosyć długo z Palackim i Riege- 
gefem, przedmiotem jednak rozmowy, jak dzienniki niemie­
ckie utrzymują, nic miały bj-ć wcale rokowania względem 
ugody, a jedynie tylko wymiana obopólna zdań.

Daia 21. b. m. odbył się w Czechach mityng na Bezdzieży 
na którym prócz licznie zgromadzonych i Towarzystwa „Sokoła11 
obecnymi byli również i Niemcy (oczywiście z ciekawości). Jako 
prezydent fungowoł ks. Rudolf Thurn-Taxis. Na wstępie od­
czytał jeden z przywódzców mityngu swoją rezolucyę, którą 
powszechnie przyjęto z oklaskami; przy słowie jednak „samo­
rząd-1 przerwał mu mowę obecny komisarz "rządowy” wzy- 
wyjąc go do porządku. Następnie miał mowę niejaki Sedla- 
czek, w której znowu poruszył kwestyę praw historycznych, 
przyczem również komisarz rządowy upomniał go, niepozwa- 
lając na podobne dyskusye. Pomimo tego jednak wniesiono 
jeszcze raz „prawa historycznej przed zgromadzenie, poczem 
komisarz rządowy oświadczył, iż zgromadzenie jako rozwiązane 
uważa. Przeciw temu zaprotestował komitet urządzający, 
prezydent jednak zamknął natychmiast obrady zgromadzenia, 
które śpiewając „Ilej Slowane" rozeszło się też zaraz, każdy 
w swoją stronę.

Na posiedzeniu Izby deputowanych Sejmu peszteńskiego 
dnia 22. czerwca prowadzono dalej jeneralną debatę nad 
ustawą względem podatku od tytoniu. Bethlen stawia po- 
prawkę wnosząc, ażeby powołano osobną komisyę, któraby co 
do sposobu i terminu zniesienia monopolu orzekła w tej mierze 
swe zdanie. Wniosek ten poparł i minister finansów. Po 
czterogodzinnej debacie przystąpiono nareszcie do głosowania 
nad wnioskiem sekcji siódmej względem zniesienia monopolu 
w pewnym oznaczonym terminie, który wniosek 199 przeciw 
101 głosami odrzuciła Izba. Poprawkę Bethlena przyjęto 
większością.

Polska. Jak wiadomo bywają od upadku powstania na 
właścicieli Polaków w Zabranych guberniach nakładane kon- 
trybucye przymusowe, które o ile nie giną w kieszeniach czj- 
nowników, używane bywają właśnie w celach dla prowincyj 
tych najbardziej wrogich. Za te bowiem pieniądze bywają 
sprowadzani wyrzutki społeczeństwa moskiewskiego, czyno- 
wnicy z głębi Moskwy, którzy przeznaczeni są do wynarodo­
wienia polskiej ludności; za te również pieniądze opłacane by­
wają dzienniki plwające na cześć i dobre iinie tych, którym 
wydarto owe kontrybucye. „Siew. Pocz.“ podaje następujący 
wykaz na rok bieżący wydatków, które opędzone zostały z 
kontrybucyi, ściągniętych z obywateli polskiego pochodzenia 
w guberniach zabranych, z którego czytelnicy przekonają się 
o rzetelności naszego twierdzenia.

Cała suma wydatków z tych opłat oznaczoną została w 
guberniach południowo-zachodnich na 1,345,376 rs. a w gu­
berniach północno-zachodnich na 1,999,141 rs. Główny wy­
datek stanowi suma na dodatek 5 0 °/0 do płac urzędników 
rozmaitych władz; w guberniach południowo-zachodnich wy­
datek ten wynosi 437,134 rs., w guberniach zaś północno-za­
chodnich 4 9 i ,034 rs. Następnie idzie wydatek na polepszen ie  
bytu duchowieństwa prawosławnego, wynoszący po 400,000 rs. 
na każde z dwóch jenerał-gubernatorstw. Oprócz tego wyka­
zane są następujące w ydatki: na zakłady naukowe w gu­
berniach południowo-zachodnich 175,000 rs. i w guberniach 
północno-zachodnich 43.801 rs. w tej liczbie na powoływanie 
z gubernij wewnętrznych rozmaitych osób na posady nauczy­
cieli do szkół i gimnazyów żeńskich; na koszta podróży i 
przeprowadzenia się przy mianowaniu urzędników z gubernii 
wewnętrznych w kraju południowo-zachodnim 30,000 rs. i w 
kraju północno-zachodnim 18,000 rs.; na zapomogi dla tea­
trów ruskich —  w- kraju południowo-zachodnim 9,000 rs. i 
w północno-zachodnim 6,000 rs.: na osiedlenie włościan wy­
znania prawosławnego w gubernii kowieńskiej 13,552 rs.; na 
zapomogi dla bibliotek publicznych: w Kijowie, Kamieńcu 
Podolskim i Żytomierzu 6,000 rs. oraz w Wilnie 7.000 rs.; 
na wydawnictwo gazety „Kijewlanin11 i na podtrzymanie cza­
sopisma „Wiestnik zapadnoj Rosyi —  w kraju południowo- 
zachodnim 7,600 rs. i w kraju północno-zachodnim 1.600 rs.; 
na utrzymanie redakcyi „Wileńskiego Wiestnika11 6,000 rs.; 
na wydawnictwa użyteczne narodowe i szkolne 5,000 rs.; na 
utrzymanie i zapomogi dla osób wysłanych do gubernij we­
wnętrznych —  w kraju południowo-zachodnim 30.000 rs. i w 
północno-zachodniem 45,000 rs. Obok tego, w guberniach 
północno-zachodnich— na zaspokojenie należności Towarzystwu 
głównemu dróg żelaznych za wydatki nadzwyczajne podczas 
rokoszu 206,652 rs. i na utrzymanie powiatowych zarządów 
źandarmskich 311,870 rs.

szczególniej sprawy Polski. „Mam serce P olskie,11 rzekł ksią­
żę , co znaczy że ma serce francuzkie, a powołując się na po­
wagę Napoleona I mówi :

„Ja widzę w przyszłości dalej jak drudzy i chciałem postawić 
przedmurze barbarzyństwu przez przywrócenie tronu polskiego. Za 
sto lat będą nń kadzidła palić. Europa, a szczególniej Anglia ża­
łować będzie, że mó j zamiar do skutku nie doszedł. Tak jest, 
Anglia powinna się była sprzeciwiać połączeniu Polski z Rosyą.11

Książe d o d a ł:
„N ie obawiajcie się nigdy niczego od Anglii, skoro przyj­

miecie politykę czj-nu. W tych okoliczności przeciwko wam być 
nie może; nie wystąpi przeciwko wam. A więc potrzeba coś zro­
bić ; jeżeli kto mówi, że to jest niepodobnem, to ja utrzymuję, że 
jest coś niepodobniejszego jeszcze, to jest, żeby nic nie robić. N ie ! 
niepodobieństwem jest pozostać bezczynnym w położeniu obocnem. 
Cesarz zrobi co może i powinien.

„Sprawa Polski,^ dopóki jej nie rozwiążecie, stawać będzie 
przed wami jak upiór, dziś, jutro, za trzyjlata, za lat pięć, dziesięć, 
zawsze. Niema przedawnienia na taką zbrodnię. N ie ! Dopóki nie 
zostanie usuniętem, niebezpieczeństwo Polski istnieć nie przestanie.

„W eźćio w dłoń waszą sprawę P o lsk i, brońcie jej jak mo­
żecie, jak powinniście, miejcie ufność w was sam ych; ale nie opusz­
czajcie jej.

„Mam najgłębsze przekonanie, że cesarstwo francuskie, z N a­
poleonem III. na czele, może i powinno wziąść pod swój kierunek 
sprawę Polski. Błagam mój rząd ażeby działał w miarę tego co 
może i co powinien, a dopnie celu .11 (<$. j .  n<)
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w spóln;
osób zgromadziło sicusuu Łgiuuj<iuz,i.u w sali Pilada; przewodniczył obradom 
p. Autide Martin i wielu mówców głos zabierało, O ozna­
czonej godzinie wszyscy obecni rozeszli się spokojnie, chociaż 
nie czuwało nad nimi oko władzy bezpieczeństwa. Przy tej 
sposobności nie zawadzi wspomnieć, że okólnik ministra spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości, objaśniający nową ustawę o 
zgromadzeniach, nie został jeszcze ogłoszony.

Na radzie ministrów dnia 17. b. m. zajmowano się poli­
tyką zagraniczną, a mianowicie groźnym stanem rze­
czy we Włoszech. Menabrea \v obawie skoalizowania się 
stronnictw niechętnych i rewolucji w Neapolu i Sycylii, dąży 
do porozumienia się ze stronnictwem ruchu. Rząd francuzki 
obawia się przeto, ażeby Menabrea nie zechciał odegrać po­
wtórnie roli Ratazzego z większą śmiałością, otwartością i pe­
wnością siebie ; a gdy gabinet Tuileryjski ma silne postano­
wienie nie dać się. w żaden sposób wyprzeć z ziemi włoskiej 
i utracić wpływ swój na półwyspie, przeto starcie byłoby 
groźniejsze niż za czasu Ratazzego. Podejrzywają też we 
Francyi, że Menabrea ma za sobą Prusy, gdyż osamotniony, 
nie ważyłby się na tak stanowcze przedsięwzięcie i obawiają 
się, że w danym razie Prusy wystąpiłyby przeciw interwen- 
cyi francuzkiej i wysłały armię nad Ren dla powstrzymania 
w szachu Francyi. Zaiste niemały to kąsek do zgryzienia dla 
ministrów cesarza Napoleona.

Z innych stron domyślają się znowu, że Menabrea za­
mierza uczynić niespodziewany zamach przeciw swym prze­
ciwnikom we Włoszech i zrehabilitować się tern najzupełniej 
w łasce gabinetu Tuilleryjskiego. Poszeptują nawet, że po­
między policją we Florencyi i w Rzymie panuje najściślejsze 
porozumienie. Pomimo tego „Gazette d' Italie“ pisze o nie­
ustających potajemnych zaciągach. „Nic wiemy, mówi taż 
gazeta, kto się trudni zaciągiem i kto się zaciąga. Przestrze­
gamy atoli rząd, żeby się miał na baczności, jeżeli nie chce 
być oszukanym i paść ofiarą swego obłędu.11 Urzędowa 
„Koresp. włoska14 donosi także o tworzeniu się potajemnych 
komitetów w Medyolauie. Mazzini w świeżo pisanym liście 
do wolnomularskiej loży w Palermie, miał się w następujący 
rposób wyrazić:

„Gdy się wyzwolimy z pod despotycznego gw ałtu, gdy 
w Rzymie ogłosimy konstytucyę włoską, w której stać będzie 
ze mamy tylko jednego pana nad sobą, Boga w N ieb ie; jed­
ną ustawę, prawo moralności; i jednego ustawy tej tłómacza, 
lud, reprezentowany przez najlepszą częśc swoją, przez inteli 
gencjrę i młodzież -— wówczas dopiero będziemy braćmi.44

Moskwa. Demokrata francuzki Chassin założył w Paryżu j  

nowe pismo: D e m o k r a c j a ,  w którem broni zasady fede- 1 
racyjnej w organizacji wolnego państwa. Wezwany do spół- j  
pracownictwa B akunin, odpowiedział przyjmując wezwanie 
obszernem pismem, w którem zawarł wyznanie wiary swej 
socyalno-politycznej. Bakunin zgadza się pod wielu wzglę­
dami z zasadami Proudehona; do czego się w pomienionem 
piśmie przyznaje. Głównie podnosi on tę prawdę, z którą 
się zupełnie zgadzamy, że autonomia gminy nie wystarcza 
do utrwalenia wolności w obec silnie scentralizowanej władzy 
państwowej —  a zapewnić ją może jedynie obok autonomii 
gminy u s ta lo n a  au to n o m ia  p ro w in cy o n a ln a . W  z a jm u ją c y m  
ty m  dokumencie powiada Bakunin :

„Czas narodów wybranych przeminął. Wolność, równość 
i mądrość nie są już monopolem tego lub owego narodu. 
Dziś wszystkie zarówno narody mają prawo inieyatywy. Jest 
to podział pracy, który odpowdednio do duchowej i moralnej 
siły każdego narodu, znajdzie ostateczny wjTaz w federacyj­
nej organizacyi całej Europy.44 „Wszyscy dla jednego i jeden 
dla wszystkich41 to musi być dzisiaj hasłem wszystkich. 
Wszelako harmonia całości byłaby bardzo niezupełną, gdyby 
w niej brakowało ducha i potężnego ramienia Francyi. Przyj­
mując zasadę decentralizacyi, zarzuca Bakunin Jakobinom 
jrancuzkim, że oni to stworzyli tę machinę centralizacjTjną, 
która posłużyła za stopień do tronu Napoleonowi I. i stała 
się podstawą jego despotyzmu. Wielu demokratów, powiada 
dalej Bakunin, zwracając się głównie do Mazziniego mniema 
jakoby autonomia gminy dostateczną była do utrwalenia wol­
ności w państwie, i zdaje im się rzeczą wystarczającą, jeżeli 
z jednej strony będzie uorganizowana wolna gmina, "z drugiej 
umiarkowana centralizacja państwowa. —• „Przenigdy! —• woła 
Bakunin. Nigdy i nigdzie nie wystarczy samorząd gminy do 
Utrwalenia wolności. Zawsze i wszędzie gmina odosobniona 
będzie za słabą aby się oprzeć naciskową wszystkich scen­
tralizowanych władz ustawodawczych i administracyjnych. 
Aby wolność stała się prawrlą musi pomiędzy autonomią gminy 
J państwem stanąć pośredni, potężniejszy od gminy czynnik: 
a u t o n o m i a  p r o w i n c j i .  Można być pewnym, powiada 
Bakunin, że tam gdzie n i e m a  a u t o n o m i i  p r o w i n c y o- 
n a l n e j ,  s a m o r z ą d  g m i n y  z a w s z e  t y l k o  z ł u d z e n i e m  
P o z o s t a n i e .

Cennik g ie łd y  pienię/., i  to w ar, we Lwowie
dnia 24. Czerwca 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k.
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Wschód. Prócz wiadomości, którą już wczoraj podaliśmy, 
iz Milan Obrenowicz przybył do Belgradu, nie mamy żadnych 
więcej ciekawych doniesień z Serbii. Jedno tylko, co " na 
większą zasługiwać może uwagę, jest doniesienie dzienników 
niemieckich (a zwłaszcza, że niemieckich), iż jak przedtem 
w Belgradzie w ogóle posądzano ks. Kara-Dźiordżewicza o 
współudział w morderstwie, tak teraz nierównie więcej ogól- 
nem jest mniemanie, że książę i najmniejszego nie miał 
współudziału w owym zamachu, i że pogłoski takowe pu­
szczane um yślnie, pochodziły jedynie tylko od rządowe­
go stronnictwa Obrenowiczów. Również donoszą o oświadcze­
niu ks. Aleksandra Kara-Dżiordźewicza, w którem tenże jak 
najuroczyściej wszystkim tym owym pogłoskom zaprzecza i 
zastrzega się przeciw wszelkim podobnym  podejrzywaniom.

Nowiny z kraju i zagranicy.
P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się we czwartek 

dnia 2 o . bm. o godzinie 6  wieczorem w sali ratuszow ej. N a po­
rządku dziennym : 1) S ta tu t dla gminy miasta Lwowa (dokońcaanie). 
Sprawozdawca radny p. dr. R ajski; 2) wybór czterech członków  do 
komitetu zawiadującego miejskim zakładem sierót, e w e n t u a l n i e :  
3) wnioski sekcyi V. względom objęcia gymnazyum Franciszka Jó - 
zela n a  koszt i opiekę gminy. Sprawozdawca radnv  n. d r Ma­
dejski. J r

Z u l i c y .  Dluzszy czas trwające upały i b rak  deszczu n a - '
grom adziły na ulicach m iasta naszego, dość rzadko skrapianych, j 
masy kurzu, które łącząc się ze śmieciami i iunemi pozostałościami ; 
ulicznemi, znane zreszą z czystości miasto nasze w obec tak  licznych 
gości zupełnie dyskredytują. Zwracamy przeto uwagę dozorujących 1 
organow m iejsk ich . aby z zwiększą nieco dbałością używały 
przysługujących im środków w celu utrzym ania staranniejszej 
czystości. Jeżeli lato bieżąco zaczyna doskwierać gospodarzom 
naszym z powodu posuchy, to przeciągła pogoda tein dogodniejszą 
je s t dla przedsiębiorców trak tyern i w ogrodach publicznych m iasta, 
n y so k i zamek mało je s t odwiedzany prócz jadącj-ch, którzy tam 
w obłokach kurzu i piasku grzęzną —  natom iast jezuicki ogród, 
lo h u la u k a  codziennie niem ali zapełnione są licznem i doborowem 
towarzystwem,  ̂ nżywającem tamże czystego powietrza a  p^zedewszyst- 
kiem korzystającem i z muzyki, k tóra  kilka razy w tygodniu 
najulubieńsze odgrywa sztuki. Spacery nasze i letn ie miejsca pu ­
bliczne jednak  niemogą iść w porównanie i w setnej części z przo- 
pysznemi podobnemi ogrodami W arszawy, bo Lwów nie W arszawa, 
lecz zdałoby się zawsze, gdyby nasi przedsiębiorcy rozglądnęli sie 
w świecie, i choć nieco zbliżyli nas do cywilizowanych zakładów 
tego rodzaju, istniejących oddawna w innycli m iastach; u nas bo­
wiem wszystko niemal jeszcze tak  wygląda ja k  za, czasów, gdzie 
"  -U  względzie nieczyniono żadnych wymagań.

P r o c e s  G u s t a w a  hr.  C h o r y ń s k i e g o .  D nia 2 2 . b. m. 
rozpoczął się w Monachimu procos Gustawa hr. Choryńskiego, oskar­
żonego o w spółudział w zbrodni otrucia swej małżonki, dokonanej 
przez Ju lię  Ebergenyi, która, ja k  to już przed kilkoma miesiącami 
donosiliśmy, jako sprawczyni przez sąd W iedeński na  2 0  la t cięż­
kiego więzienia skazaną została. Proces toczył się przed sadem 
przysięgłych, których większość przeważnie z włościan się sk ładała , 
gdyż przypadek zrządził, że los padl w łaśnie na  tak ich  sędziów.

O godzinie 8mej rano przybył Choryński w towarzystwie żan- 
armów do sali sądowej i usiadł na wskazanem mu miejscu obok 

o roncy. Powierzchowność ma dość ujm ującą, jednak  wyraz twarzy

r 7vtaaCnZfa Z»veCie Z  S4 ntek rozpust>' 1 Próźni<j umysłową. Podczas od­
czytania ak tu  oskarżenia zachowywał się Choryński swobodnie, oston-
tu jąc naw et z pewną przesadą zupełną obojętność. Czasem rozma­
wiał z obrońcą, czasem wypytywał się żandarmów o niektóre szcze­
góły dotyczące publiczności, czasem znów baw ił się odpisem aktu 
oskarżenia, po którym ołówkiem bazgrał. Dopiero w chw ili, gdy 
czytano ustęp o powierzchownem wychowaniu i złych nałogach jego I 
ukochanej J u l i i ,  pow stał z krzesła i po trzykroć przerywając czy­
tanie  donośnym glosom tw ierdził, „że to wszystko niepraw dą44.

Po odczytaniu oskarżenia przystąpił sąd do badań. Ż góry 
zapowiedział oskarżony, że zeznania jego w śledztwie poczynione 
me mają żadnej wagi albowiem czynił takowe z obawy, by ko­
chanej J u lu  nie zawikłać —  dziś zaś gdy nie ma już czego dla 
mej się obawiać , praw dę wyznawać będzie. Zapowiedziana ta  
praw da ograniczyła się na przeczeniu wszystkiego i na  cynicznych 
obelgach dla o tru tej małżonki, przeciw której i po śmierci pala  
nienawiścią. Po przesłuchaniu  oskarżonego zam knął prezes sądu 
posiedzenie, zapowiadając badanie świadków na dzień następny.

W procesie Choryńskiego podniesiono tę okoliczność, iż on | 
me je s t przy zdrowych zmysłach a  wskutek tego niepoczytalny.

: .  baw arski przeznaczył dwóch najznakom itszych lekarzy, lniano- j 
wicie d r. Morel z Rouen i dr. M ajer z Gottingen do zbadania 
jego stanu  umysłowego. Ci lekarzo mają oskarżonego już czas 
dłuższy w obserwacyi, lecz dotychczas n ie ’ objawili swego zdania.

Sprawozdanie z dalszego toku rozpraw sądowych podamy w 
następnym  numerze.

. . P ° d c z a s  p o b y t u  e e s a r s k i e ' g o  w P r a d z e  zostało,
jak  wiadomo z wczorajszego num eru,'zgrom adzenie czeskich studen­
tów urzędowme zakazane ; lecz jakkolwiek zakaz ten  wydano, wyspa 
Zofłńska napełn iła  się licznemi zastępam i uczącej się młodzieży. 
Kiedy piechota mieszczańska uporządkowawszy się na  tej wyspie 
w yruszała na uroczystość poświecenia m o s tu , młodzież śpiew ała jej 
H e j  S ł o w i a n i e .  Gdy śpiew ucichł, p rzy b y ł komisarz policyi 
p. C zech, w którego przytomności jeden  z m łodych jurystów  Cze- 
lakow ski. oznajmił zgrom adzeniu, że ponieważ m ityng je s t zaka­
zany, zechcą się przeto powstrzymać od zabierania głosu. S t a n i e  
s i ę  p o d ł u g  ż y c z e n i a  k o l e g i !  odpowiedziało mu zgromadzenie: 
mówcy przerw ali swoje mowy, n asta ła  cisza a  towarzystwo czes­
kich śpiewaków H 1 a h o 1 u , które podług program u m iało się 
znajdować przy uroczystości mostowej —  poczęło śpiewać czeskie 
chorały. —  Potem nastąpiło  komiczne interm ezzo: kilku przyto­
mnych zaw ołało: S p a l c i e  J u d a s z a !  i spalono D z i e n n i k  
P r a s k i  (urzędowy). N astępnie rozdawano pomiędzy przytom nych
mowę P r. R ygiera , m ianą 22 . stycznia 1866 w sejmie czeskim"__
w której się domagał rów noupraw nienia języka czeskiego na  w szech­
nicy. O godzinie pół dwunastej uporządkowali się studenci i sze­
regam i pomaszerowali ulicą F e rd y n an d a , a  postępując w g łąb  je j 
z niem ałem z gorszeniem dostrzegli z okien mieszkania profesora 
techniki Kiczka wywieszoną ogrom ną chorągiew  trójkolorową wszech- 
niomiecką. Po ogólnym okrzyku: „ P r e c z  z n i ą  z r z u c i ć  j ą !  
udała się deputacya do p. profesora żądając jej usunięcia —  iecz 
gdy żądaniu temu profesor ów odmówił i odpowiedź ta  rozniosła 
się pomiędzy zebranymi, domagano się wzmocnienia deputacyi, któ- 
raby w razie ponownej odmowy sama zrzuciła niem iłą Czechom 
chorągiew, —  co gdy się stało , zgromadzony lud i studenci roz- 
ta rgali ją  na tysiące szm atek i rozebrali je ua p a m i ą t k ę  p o ­
święcenia mostu.

Z K r a k o w a .  „Czas47 pisze pod dniem 23 . b m .: Dziś 
w SOletnią rocznicę sprowadzenia z Szwajcaryi do Krakowa 
i złożenia w grobach królów polskich zwłok Tadeusza K oś­
ciuszki, odbyło się żałobne nabożeństwo w katedrze zamkowej. N a ­
przeciw wielkiego o łtarza , przed którym  odprawił X. kanonik  Scvpio 
solenuą wotywę, ustawiony był katafalk  w kształcie sarkofagu , 
którego boki stanowiły kartony przedstawiające sceny z życia bo­
hatera  z pod Racławic. Są to te same, które przed pół wiekiem 
figurowały podczas żałobnego obrzędu, obchodzonego, na  jego p a ­
miątkę. Przed katafalk iem , na którym  wznosiła się trum na przy­
ozdobiona chorągwiami, stało na piede-tale kolosalne popiersie K oś­
ciuszki, wiernie naśladujące jego rysy. Podczas mszy św. śpiewali 
na chórze amatorowic i członkowie tow arzystw a ,.M uzjr.“  Kościoł 
przepełniony by ł nabożnymi, jednakże między różnorodną ich  m asą 
nie widzieliśmy włościan z tych okolic, w których mianowicie żj-je 
pamięć K ościuszki, odświeżana i podtrzj7 mywana widokiem m ogiły 
na  cześć jogo usypanej. Na tę to mogiłę ma się dziś ndbyć o go- 
5  pielgrzym ka.

Otrzymujemy do ogłoszenia następujące doniesienie:
Od prezesa Towarzystwa naukowo literackiego.
Z ważnych powodów zapowiedziane na dzień 5. lipca 

walne zgromadzenie Towarzystwa naukowo-literackiego odbę­
dzie się w środę dnia 1. lipca wieczór.

Lwów dnia 23. czerwca 1868.
August Bielowski Władysław Zawadzki

prezes. Sekr. Zast.

a 71«in L ° j e r ^ a f a n t o w a .  „G azeta urzędow a" donosi, że w nie-
osobv i° W WSt‘;pU Za 9 9 9  71 r - 6 0  c. Gdy wstęp od i

■ ‘ z Wa  ̂ I® c-> a hił®t fam ilijny na 4  osoby 3 0  c., można
przypuszczać, iż około 1 2 .0 0 0  osób wzięło u dział w tej zabawie. 1
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K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5  m inut 1 0  rano
” „  u „  ”  ii 5  „  2 0  wieczór

Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 1 0  rano
ii ii ii u o „  10 wieczór

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8  m inut 40  wieczór 
ii „  ,, ,, „  ,, 8  ,, 3 2  rano

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5  rauo 
ii i, u  r.? ii o  wieczór.

Ostatnie wiadomości.
., T.® ® z t 2 3 . czerwca. Doniesienie tutejszj'ch dzienników,
i/, ministerstwo honwedów zawiadomiło władze miejskie ć 
przemarszu wojsk, który nastąpić ma w jesieni, ściąga się 
jedynie do powrotu regimentów węgierskich do swoich ro­
dzinnych powiatów werbowniczych.

B e l g r a d  23. czerwca. Ristycz przywiózł życzenia ga­
binetu paryzkiego co do składu rejencyi. W  Parvżu życzą 
sobie, ażeby opiekę nad Milanem, z wyłączeniem jego matki, 
objęli senatorowie Petrowicz i Gawrilowicz i prezydent wyż­
szego sądu apelacyjnego.

B e r l i n  22. czerwca. „Bank- und Handelszeitung44 
pisze: „Minister spraw wewnętrznych postanowił, iż przez wy­
stąpienie Austryi z związku niemieckiego postanowienia rządu 
tutejszego, co do naturalizacyi poddanych austryackich, jak  
tez i co do dym isji poddanych pruskich, którzy chcą wstąpić 
w związek państwowy, wcale zniesione nie będą.

P a r y ż  22. czerwca. Dzienniki potwierdzają pokojowa 
myśl mowy króla pruskiego.

P r a g a  23. czerwca. Na przemowę deputacyi studentów 
niemieckich, którą wczoraj przyjmował cesarz, odpowiedział 
tenże: „Obyście byli dzielnymi obywatelami państwa! bowiem 
ja liczę na studentów niemieckich, ja muszę na nich liczyć.44

Telegram „Dziennika Lwow.“
Wi e d e ń  25. czerw ca. Radę państw a odroczono do I. 

września. Względem pojednania z Czechami nic stanowczego 
dotąd nie postanowiono.

Gospodarstwo i handel.
—  Podług zapadłych uchw ał Rady państw a będzie odtąd od 

kuponów obligacyj indemnizacyjnych odtrącany podatek  w kwocie 
1 0  od 1 0 0 , gdyż kuponowy podatek 20°/o nie rozciąga się na 
d ług  indemnizacyjny.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 23. Czerwca.

P P . Hr. Komorowski P . z Łuczyc, Gorajski K. z Jasła, Kolarski 
S. z Brzyska, Mysłowski J. z Zwiniacza, Haller H. z Krakowa, Gniewosz 
S. z Trzcianic, Korwin J. z Jureczkowa, Malczewski S. z Cześnik, P a ­
włowski 1 . z Branowa, Wojciechowski W. z Dąbrowic, Zibor-Rylski E. 
z Ostrowa, Kunaszowski H. z Żelibor, Jasiński F. z Zahajpola, Dr. Fedo­
rowicz J . z Okna, Drzewiecki K. z Remenowa, Żaba S. z Globie, Anlauf 
J . z Prus, Skrzyński S. z Bystro wic, C hrząstow ski E. z Burzyna, Kuna­
szowski W. z Kutyszcz, Norowski J. z Koniuszek, Zieliński A. z Niecowa. 
Chajęcki T. z Źurawna, Chyliński U.  z Rakowa, Mochnacki I. z Tou- 
stoług, Wartanowicz K. z Ghiszkowa, Gross H. z Bolechowa, Piłatowski 
M. z Bóbrki, Katyński S, z Grodowic,



PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
na całą Galicyę m a g a z y n  t> i* o n i , 
p e r l V u n e i * y i , a r t y k u ł ó w  <1<> 

p o d r ó ż y  i  p o l o w a n i a ,
B O N I F A C E G O  S T I L L E R A

we LWOWIE,
ma zaszczyt oznajmić, iż przybędzie w bie­

żącym roku na j a rm a  rk
U Ł A ^ K O U I E C H ,

z największym zapasem wspomni onych arty­
kułów, polecając je po najumiarkowańszych

cenach.
M iejsce sprzedaży znajduje się w sklepie pod N r . 97. 

idąc ku targowicy konnej. 665 i —3

C. k. imrzyw. galicyjski akcyjny
BANK HIPOTECZNY.
KUPONY Lipcowy z 1868 r. od Kwitów tym­
czasowych na akcye Banku hipotecznego, po­
cząwszy od dnia 1. Lipca wypłacane będą w kasie 

głównej Zakładu we Lwowie w wysokości
*łr. 4  w. a.

Przy kuponach, na których wpłata po 2 złr. 
w. a. odciskiem właściwej stampili i jest uzyska­
na, dopłacono tylko będzie pozostała reszta po 
2 złr. w. a.

Lwów dnia 22. Czerwca 1868.
D Y R E K C Y A .666 1-3

NOWO OTWORZONY MAGAZYN TOWARÓW
BONIFACEGO STILLER A

we Lwowie przy olicy Karola - Ludwika w zabudwaniu 
dawniej c. k. poczta 

poleca największy i najgustowniejszy wybór
BRONI PERFUMER Y I ,

i R e k w i z y t ó w  do podróży i polowania
oraz znajduje się SKŁAD

najsławniejszych BRZYTEW szwajcarskich, 
LECOULTREGO, po cenach fabrycznych 

z 1. 2. 3. 4. 5. 6. 7., ostrzami po 2 złr. 20 ct., 
4 złr., 4.50 złr., 5 złr., 5.50 złr., 6 złr., 
6.50 złr. w. a .; także przyjmuje obstalunki na 

porcelanowe sei*wisa. 
z fabryki lir. Thuna, podług modelów francuz.

Które za pośrednictwem tegoż handlu po cenach fa ­
brycznych za opłaceniem własnem kosztem przyw ozu , bez 
żadnej dalszej p ro w izy i, dbstalowane być mogą, nareszcie 
wszelkie inne zamówienia z zaręczeniem najakuratniejszego  
i najrychlejszego wykonania.

Broń pod największą gwarancyą i na próbę. 
Pozostała reszta towarów galanteryjnych francusk ich , 

je s t za połowę cen fabrycznych do nabycia. 667 i — 12

N A D E S Ł A N E .
Z  Truskawka.

M ając w yjeżdżać ze L w ow a do T ruskaw ca 
z sz e d łe m  się z m oim  p rzy jac ie lem , który­
m i m ó w ił , że od czasu ja k  k am era  objęła  
zarząd  zdro jow iska w T ruskaw cu , ta k i  p a n u ­
je  tam że  n ieporządek , że goście z ta m tą d  od ­
jeżd ża ją . N ied a łem  się je d n a k  tern  o d s tra ­
szyć i po jechałem  do T ru sk aw ca , gdzie po 
uiojem  p rzybyciu  zaraz znalazłem  pom iesz­
kan ie  w b udynku  skarbow ym  bardzo sch ludne, 
w ygodne, dobrze zaopatrzone i dosta teczn ie  
um eblow ane a o w iele tań sze  ja k  za czasów 
dzierżaw y. P rz y te m  m uszę p u b liczn ie  zeznać 
że ta k  k ąp ie le  jak o  i zdrojow iska są  w ja k  
najlepszym  porządku  a  u s łu g a  d o s ta te c z n a : 
re s tau racy a  j e s t  rów nie  d obra  ja k  za pose- 
so ra , o w iele zaś tańsza , cuk ie rn ia  w yborna  
a  ceny um iarkow ane , k tó re  to  zeznanie n ie- 
ty lk o  j a  a le  i w ielu  in n y ch  z tu  baw iących 
gości ku racy jn y ch  po tw ierd z ić  są w stan ie .

T ruskam iec  d n ia  21. C zerw ca 1868,

669—1
Michał W ątorski,

em ery tow any  u rzędnik .
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S K Ł A D
Papieru, wszelkich potrzeb (lo pisania i rysowania, 

obić pokojowych i sztuk pięknych, •

J. S. i t  It « E M S A.
Przeniósł się z powodu reperacyi frontu kamienicy, w tylną 

część tej samej kamienienicy na przeciw sklepu 
664 i_i_4 p. K. Buschafea.

Filia banku a n g ie l s k o  austriackiego
w e Ł w o w I e

podaje do powszechnej wiadomości, 
że p«c**ąwszy oil 1. Llstopailsf 1867

309-34-?

0
o

T

/  ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich 
w obiegu bądącycii a i cy s n a t  z dniem powyższym 

4 ° o z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć bądzie.

Jako stosowny podarunek bierzmowania polecają się
L O S Y  R l  D O l i F A

mające corocznie odmienne główne wygrane złr. 25.000 i 20.000 złr.,
z których każden pojedynczy los ciągnionym być musi.

Powyższe losy polecają się również piękną elegancką powierzchownością, jakoteż zabezpieczeniem 
hipotekarnem. Dostać takowe można po kursie dziennym u

Jana O. Hotlien
W ie n , Graben 13. 

pod temi samomi warunkami w kantorze wekslowym,

J A K U B A  S T R 0 H
przy ulicy Karola Ludwika wyższej pod 1. 311. obok domu GromadziiTskich we Lwowie, u tegoż kupuje
i sprzedaje się wszelkie gatunki p a p i e r ó w  państwa jako i przemysłowych pod warunkami bardzo

przystepnemi. 668-1-3

Bównież wypłacają się tu ła j od dnia dzisiejszego kupony Siedmiogrodzkich akcyj i obligacyj 
pierwszeństwa kolei Karola L udw ika  płatne w dniu Igo lipea podług najwyższego kursu dziennego.

O hnies/iC zeii ie .

szopy (ogrzewalnia) na i z maszy 
niej budynku na rezerwuary wodne oddane będą w drodze offert.

Dotyczące p rojek ta wraz z alegatami mogą być przejrzane po­
cząwszy od dnia dzisiejszego aż do dnia 4. Lipca r. b. w biórach pod­
pisanej Dyrekcyi ruchu. Przejrzenie projektów wraz z alegatami musi 
być stwierdzone własnoręcznym podpisem PP. Oferentów.

Roboty przy warstatach obliczone są na 63.165 złr. 54 cnt., za,ś
przy ogrzewalni na 60*898 złr. 4 cent.

Pisemne, opieczętowane i marką 50 cnt. ostęplowane oferty 
winne być osobno na każdą z tych dwóch budowli sporządzone, które 
bióro Dyrekcyi ruchu na dniu 6. Lipca r. b. do godziny 12 przed po­
łudniem przyjmować będzie.

Oferty na wymienioną budową warstatów, w inne być w wadium 
3.200 złr., ogrzewalni zaś 3.000 złr. zaopatrzone, które wadium albo 
w gotówce, albo w papierach publicznych według kursu dziennego obli­
czonych luli też w asygnatach zakładów bankowych złożone być może.

Oferty muszą zawierać oświadczenie, czyli i jakie odsetki oferent 
przy objęciu rzeczonej budowy od sumy według przejrzanych cen jed­
nostkowych obliczonej, opuścić zamierza.

W końcu musi oferta zawierać deklaracyę, iż przedsiębiorca
w przeciągu dni czternastu od oferty się nie cofnie.

O
O
o najniższą cyfrą oferty

II.v rckr.ra rur Im c\ nprayw. 
kolei itsilir. Karola Ludwika.

J, O tw cki W ydaw ca, O dpow iedzialny  red ak to r: K, Groman. C zcionkam i d ru k a rn i „D zień, Lwow.* D r. H, Jasiańakitgo .


